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W stąp

W okresie posoborow ym  istnienie i pow oływ anie rad  jest zwy­
czajnym  zjaw iskiem  w  Kościele. Papież Paw eł VI już  przy  końcu 
Soboru W at. II pow ołał do istn ien ia  Synod Biskupów, k tó ry  m a 
być ciałem  doradczym  dla  papieża x. M otu P roprio  Ecclesiae Sanc- 
tae w prow adziło  rad y  duszpasterskie i rad y  kapłańskie, k tó re  m a­
ją  w spom agać biskupa w  jego zarządzie diecezją 2.

Jednakże ch arak te r tych rad  jest w yłącznie doradczy. M ają 
one służyć papieżow i lub  biskupow i ty lko  rad ą  i pomocą. W żad­
nym  w ypadku n ie m ają  decydującego w pływ u na bieg spraw  w 
życiu Kościoła lub  diecezji.

W przeciw ieństw ie do wyżej w ym ienionych organów  rad y  za­
konne, k tó re  już  od w ieków  istn ie ją  w  In sty tu tach  zakonnych, 
m ają  bardziej decydujący w pływ  n a  przełożonego i życie In s ty tu ­
tu. D ekret Perfectae Caritatis (nr 14) podkreśla ich nadal w ażną 
rolę i znaczenie: „Niech K apitu ły  i R ady w iern ie pełnią obowiązki 
pow ierzone im  w  zarządzie i niech na  swój sposób w yrażają  
w spólny udział i troskę o w szystkich członków i dobro całej spo­
łeczności” .

W ydaje się więc celowe, by szerzej omówić tę  rolę i znaczenie 
rad  w  żeńskich In sty tu tach  zakonnych oraz potrzebę w spółpracy 
z n im i ze strony  przełożonych zakonnych.

1 Motu Proprio papieża Pawła VI Apostolica sollicitudo z dnia 
15 X 1965 r.

2 Moto Proprio Ecclesiae Sanctae, I 24, 32.
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1. Współczesne pojęcie władzy

W spólnota zakonna je s t bardzo ściśle zw iązana z osobą przeło­
żonej i k sz ta łtu je  się zależnie od roli, jak ą  ona w  niej spełnia. 
S tanow isko przełożonej dotychczas identyfikow ało się często z 
„panow aniem ” nad  w sp ó ln o tą3. W pew nej m ierze coś podobnego 
m ożna powiedzieć i o radzie lub  radnych.

W pojęciu w ładzy zakonnej zaw iera się przede w szystkim  u- 
czestnictwo w e w ładzy Bożej. Je j celem jest prow adzenie całej 
w spólnoty do K rólestw a Bożego, chronienie je j przed trudnościa­
mi, aby m ogła ja k  najpełn iej poddać się działaniu  D ucha Boże­
go. Spraw ow anie tej w ładzy odnosi się do ludzi jako  dzieci Bożych 
i tym  sam ym  zakłada szacunek dla każdej osoby w e w spó lnocie4.

Ale współcześnie jesteśm y św iadkam i i uczestnikam i nowej in ­
terp re tac ji w ładzy. Je s t to zm iana o ty le trudna, że zachodzi po­
trzeba zachow ania tradycy jnych  elem entów  w ładzy i w prow adze­
n ia  nowych. Isto tne  elem enty  w ładzy m uszą pozostać niezm ienne. 
W spółczesna przełożona w inna pozostać w ierna  tem u, co jest isto­
tne  i niezm ienne w  jej funkcji nosicielki au to ry te tu  C hrystusa 
(1 Tes 5, 12; Kol 3, 18) (np. praw dziw e rządzenie). Będzie m usia­
ła 'jednak przystosow ać się do ducha czasu (pielęgnow anie ducha 
służby). Nie chodzi tu  o pom niejszenie w ładzy ani o stw orzenie 
czegoś całkowicie nowego. Chodzi raczej o zachow anie elem entów  
isto tnych i o um iejętność zm odyfikow ania cech przypadłościowych.

Przełożona, w ypełniając w łaściw ą sw em u stanow isku funkcję w 
duchu jednocześnie tradycy jnym  i współczesnym, w  now ym  świe­
tle  ukazuje  sw oją rolę. D okonuje tego nie przez zrzeczenie się 
jak ie jś  części swego au to ry te tu , lecz przez u trzym yw anie tego au ­
to ry te tu  w inny sposób.

Dosyć trudno  jest spotkać ludzi, którzy  by m ieli jasne  poję­
cie o podstaw ow ych zasadach rządzenia i k tórzy  by um ieli je 
stosować w  nowoczesny sposób, odpow iadający m entalności w spół­
czesnego człowieka. Przełożona w  tak ich  czasach ja k  nasze m usi 
być jednocześnie przekazicielką tego, co jest isto tne z przeszłości, 
co jeszcze zachow uje w artość oraz p ionierem  przem ian  w  te raź­
niejszości, zm ierzając ku  przyszłości5.

Cechą dobrej przełożonej jest zdolność u trzym yw ania w rów no­
wadze pozornie sprzecznych przym iotów . Je s t ona sługą w szyst­
kich, ale wie, jak  rządzić. Chce uchronić to, co jest cenne w  tra ­
dycji, a jed n ak  chętnie p rzy jm uje nowe sugestie. Ma szerokie 
spojrzenie, a  jednocześnie je s t p rak tyczna — um ie działać i um ie

3 Por. K. H o ł d a ,  Zycie konsekrowane, Warszawa 1979, s. 78.
4 L. O r s y, Otwarcie się na Ducha, Warszawa 1976, s. 133.
5 P. A r  r  u p e, Ludzie dla innych, Kraków 1979, s. 94—95.
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korzystać z potrzebnej je j pomocy. Żyje Bogiem, a jednocześnie 
jest całkowicie ze sw ym i w spółsiostram i we wspólnocie ®.

Odnowa koncepcji w ładzy i spraw ow anie funkcji przełożeńskich 
odnosi się rów nież do tych in sty tucji zakonnych, k tó re  uczestni­
czą w e w ładzy przełożonej. Takim i insty tucjam i są „rady” róż­
nych poziomów. Przełożona m a szczególną rolę w stosunku do 
sw ej rady . Z jednej s tro n y  m a ją  kształtow ać i rozw ijać w  dobrym  
znaczeniu, z d rug ie j s trony  m a u ak tyw n iać  i korzystać z je j pom o­
cy w  duchu  posoborowego i nowoczesnego sp raw ow ania w ładzy.

2. N iek tóre  dane historyczne o pow stan iu  rad  zakonnych

H istoria życia zakonnego poświadcza, że insty tucja  radnych  ist­
niała  n iem al od początku życia monastycznego. M ówią o nich  sta­
re  reguły. Sw. B enedykt w  3 rozdz. R eguły pisze: „Ilekroć trzeba 
w  klasztorze podjąć jakąś w ażną decyzję, niechaj opat zwoła ca­
łą w spólnotę i p rzedstaw i jej, o co chodzi. W ysłuchaw szy opinii 
braci, niech sam  rozważy, a następnie  zrobi to, co uzna za b a r­
dziej w skazane. Pow iedzieliśm y zaś, że w szystkich należy wzy­
wać n a  radę, gdyż P an  często w łaśnie kom uś m łodszem u objaw ia 
to, co jest lepsze” 7.

N ależy zauważyć, że św. B enedykt m ó w  ty lko o w ew nętrznych 
spraw ach klasztoru, co do k tó rych  brac ia  m ają  udzielić rady. Osta­
teczna decyzja należy jednak  do opata, k tó ry  po rozw ażeniu 
w szystkich rac ji w ydaje  odpow iednie decyzje.

W zakonach dom inikańskim  i franciszkańskim , niem al od po­
czątku obok przełożonego generalnego czy prow incjalnego zaczę­
to  ustanaw iać tzw. „defin itorów ”, k tó rzy  stanow ili i do dziś sta ­
now ią radę  przełożonego jako  stały  organ, k tó ry  m a go w spom a­
gać w  w ypełnianiu  jego urzędu 8.

K iedy zaczęły pow staw ać zgrom adzenia zakonne o ślubach p ro ­
stych, Stolica A postolska zaleciła, by  przełożeni mieli swoje rady. 
Papież Leon X III w  konsty tucji Conditae a Christo  z 8 X II 1900 
r., k tó ra  ja k  w iem y unorm ow ała sytuację p raw ną zgrom adzeń o 
ślubach prostych, w spom ina o istn ien iu  rad  zakonnych. ..N orm y” 
w ykonaw cze do w spom nianej konsty tucji, w ydane przez Św. K on­
gregację B iskupów  i Z akonników  28 VI 1901 r., w yraźnie m ówią 
o istn ien iu  rad  dla przełożonych. Sw. K ongregacja Zakonów  w 
in strukc ji Interea  z 30 V II 1909 r. zakłada is tn ien ie  rad  zakon­
nych p rzy  przełożonych 9.

8 L. O r s y, dz. cyt., s. 132.
7 Sw. B e n e d y k t  z N u r s j i ,  Reguła, Warszawa 1979, s. 19.
8 M. M a y e r ,  Definitore, Definitoria. W: DMomiriio degli Isitituiti 

di Perfezione. vol. 3, Roma 1976, kol. 404—409.
0 G. Van Den B r o e c k ,  Consiglio. W: Dizionario degli IstituM di 

Perfezione, vol. 2, Roma 1975, kol. 1685—1686.
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K odeks P raw a K anonicznego z 1917 r. w  kan. 516 § 1 m ówi: 
„Najwyższy przełożony zakonu lub przełożony kongregacji m ona­
stycznej, przełożony prow incjalny  i przełożony domowy, p rzyna j­
m niej dom u uform ow anego, pow inni m ieć swoich radnych, od k tó ­
rych pow inni uzyskiw ać zgodę lub prosić o radę zgodnie z prze­
pisam i konsty tucji i św iętych kanonów ”.

Nowy schem at p raw a kanonicznego w kan. 34 tak  m ów i na ten 
tem at: „Przełożeni pow inni m ieć w łasną i sta łą  radę, ustanow ioną 
zgodnie z przepisam i konstytucji. M ają korzystać z je j pomocy 
w  w ypełn ian iu  swojego u rzędu ; w  w ypadkach  zaś przew idzia­
nych w  praw ie obow iązani są uzyskać jej zgodę lub prosić o ra ­
dę” i».

3. Obowiązek istnienia rad przy przełożonych

Istn ienie ra d  zakonnych je s t niezależne od w oli przełożonego, 
w ypływ a z w oli Kościoła i z tym  obiektyw nym  fak tem  należy się 
liczyć. „R ada — ja k  mówi w  sw ym  podręczniku O. Joachim  B ar — 
jest w  tym  celu ustanow iona, aby rządy w  zakonie były  roztropnie 
prow adzone i nie przerodziły  się w  sam owolę albo tw ard y  auto- 
kratyzm , żeby przełożony mógł korzystać przy  konkre tnych  de­
cyzjach z dośw iadczenia k ilku  osób” 1J.

Najczęściej mówi się o radzie generalnej, prow incjalnej i dom o­
wej. W yliczenie to nie jest w yczerpujące, gdyż radę  m ają  też tzw. 
insty tucje  pośrednie, ja k  np. w iceprow incje, regiony itp. Nazwy 
radnych  na różnych szczeblach m ogą być różne: np. radny , asy­
stent, konsultor, defin itor, dyskret, itp. W zakonach żeńskich sto­
suje się odpow iedniki tych nazw. N iektóre in sty tu ty  m ają  jed ­
nakow e nazw y dla w szystkich szczebli, inne różnicują, np. u  B ra­
ci M niejszych i K apucynów  członek rad y  gen. lub  prow. nosi n a ­
zwę defin ito ra  generalnego czy prow incjalnego, a rad y  domowej 
nazw ę radnego domowego lub dyskreta  12.

R adę m ożna określić w  następu jący  sposób: Jest to g rupa  sióstr 
usta lona przez praw o powszechne i party k u larn e , dodana przeło­
żonej i m ająca za zadanie uczestniczyć w raz z n ią  w zarządzie In ­
sty tu tu . Inne grupy, ja k  np. rad a  form acji, ra d a  ekonom iczna itp., 
k tó re  rów nież w spółpracują z przełożoną, nie m ają  tego charak ­
te ru  13.

10 E. S z t a f r o w s k i ,  Posoborowe praw odaw stw o kościelne, t. 10, 
z. 2, s. 355—356.

11 J. B a  r, Prawo zakonne po Soborze Wat. II, Warszawa 1977, s. 
126.

12 T. S c h a e f e r ,  De religiosis, Roma 1947, s. 295; G. Van Den 
B r  o e c k, art. cyt., kol. 1686.

13 F. B o g d a n ,  Prawo in sty tu tów  życia konsekrowanego, Warszawa 
1977, s. 85—86.
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Praw o powszechne nie usta la  liczby radnych. Zależy to od kon­
sty tucji poszczególnych Insty tu tów . Liczba ta  często zależna jest 
od w ielkości Insty tu tu . N ajm niej rad a  może mieć dw ie radne, 
górną ilość dyktuje, roztropność. N iektóre In sty tu ty  n a  każdej ka­
p itu le m ają  praw o pow oływ ać tak ą  liczbę radnych, jak ą  uznają 
za potrzebną. Najczęściej dla rad  generalnych i prow incjalnych 
ustala  się liczbę czterech radnych, a dla dom owych dwie radne. 
Jednak  istn ieje  sporo w arian tów  w  tym  względzie u .

4. Natura prawna rady

N ależy podkreślić, że rad a  nie stanow i organu  zarządu, bo ten 
jest w  zakonie personalny. W Insty tucie zakonnym  rządzi przeło­
żona, k tó ra  je s t obow iązana korzystać ze w spółpracy rady, za­
pytyw ać ją  o opinię lub  zgodę. Przełożona nie należy do rady, 
czyli nie jest je j członkiem. Rada je s t je j p rzydana do pomocy. 
S tąd też poszczególne radne  i rad a  w  całości n ie  może rościć so­
bie p re tensji do spraw ow ania władzy. Ona istn ie je  tylko w opar­
ciu o przełożoną.

B yw ają jed n ak  okoliczności, w  k tó rych  z postanow ienia praw a 
kanonicznego lub konsty tucji rad a  działa jako  kolegium , np. w 
w ypadku w ydalan ia  kogoś z In s ty tu tu  (kan. 650 § 1—2). Wówczas 
przełożona działa tak , jak b y  była członkiem  rady. Tego rodzaju 
sytuacje są w yraźnie określone przez praw o 15.

Jakko lw iek  dziś dąży się do dow artościow ania rad  na  w szyst­
kich poziomach, to  jed n ak  należy pam iętać o treści d ek re tu  K on­
gregacji Zakonów  i In sty tu tów  Świeckich z 2 II 1972 r., k tóry  
przypom ina, że w  zakonie nie m ożna przy jąć kolegialności jako 
zw yczajnej form y zarządu.

R ada m a rolę służebną w stosunku do przełożonej i całego In­
sty tu tu ; ona uczestniczy tylko we w ładzy przełożonej. M ogą być 
jej jako  całości lub  poszczególnym radnym  przydzielone różne 
funkcje. Nie decyduje ona jed n ak  w łasnym  au to ry te tem  bez prze­
łożonej, lecz n a  m ocy w ładzy uczestnictw a i zlecenia.

W w ypadkach, kiedy działanie przełożonej uzależnione je s t od 
zgody radnych, czynność przełożonej bez ich zgody je s t niew ażna.

W ysłuchanie opinii rad y  jest też konieczne, ale przełożona mo­
że decydować, ta k  jak sam a uważa, bo głos doradczy rady nie 
wiąże je j ściśle. Jed n ak  uw zględniając obecną orien tację k u  ko­

14 G. Van Den B r o e c k, art. cyt., kol. 1686.
15 F. B o g d a n ,  dz. cyt., s. 87; G. E s c u d e r o, El nuevo derecho 

de los religiosos, Madrid 1975, s. 128; A. G u t i e r r e z ,  De superiore  
et consilio tr ip lex  quaestio. Commentarium pro religiosis 54(1973) s.
122—126.
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legialności, przełożona pow inna pójść za zdaniem  rady, jeżeli jej 
opinia okaże się jednom yślna 16.

5. Ustanawianie rad

Sposób pow oływ ania rad  do istn ienia całkowicie zależy od kon­
stytucji. P raw o powszechne nie zabiera tu  głosu. Z zasady rady  
pow sta ją  i p rzesta ją  istnieć razem  z przełożoną. M ogą być sy tu ­
acje bardzo w yjątkow e, ale w tych w ypadkach  zawsze zachodzi 
in terw encja  w ładzy kościelnej.

R adne generalne najczęściej w ybiera kap itu ła  generalna i to każ­
dą oddzielnie. N iekiedy m ogą być w ybrane przez przełożoną ge­
n era lną  razem  z radą, by uzupełnić w akat, jeżeli zaistn iał w  cza­
sie  trwainiiia kialdiettiiejiiL W ybór radlmyćh przez 'kiaipiiltiułę gemienaliną 
je s t ja k  najbardziej właściwy, gdyż te  siostry uczestniczą w  cen­
tra ln y m  zarządzie Insty tu tu . Istn ieje dyskusja  w śród kanonistów , 
czy słuszną jest rzeczą, by przełożona generalna w raz z pozostały­
m i członkiniam i rad y  gen. pow oływ ała rad n ą  na w akujące sta­
nowisko. Istn ie je  tu  niebezpieczeństwo m anipulacji.

Radne prow incjalne są w ybierane przez kapitu łę prow incjalną 
lub m ianow ane przez radę generalną albo przez sam ą przełożoną 
generalną. W tych ostatn ich  w ypadkach najczęściej dokonuje się 
konsultacji w śród członkiń prow incji.

R adne dom owe zw ykle ustanaw ia przełożona prow incjalna ze 
sw oją rad ą  lub  sam a przełożona prow incjalna w zględnie general­
na, jeżeli In s ty tu t n ie  m a prow incji. N iekiedy zezwala się dom o­
wi n a  w ybór radnych, k tó ry  je s t zatw ierdzany  przez wyższe prze­
łożone. Byw a i tak i w arian t, że jedną  radną  m ianuje  wyższa prze­
łożona, a d rugą w ybiera ją  członkinie domu. R ady domowe po­
w ołuje się tam , gdzie jest przynajm niej 6 sióstr, chociaż n ie  jest 
zakazane pow oływ anie ich we w spólnotach m niej licznych. W tych 
w spólnotach rad a  dom ow a często u tożsam iana jest z kap itu łą  do­
m ową 17.

Z zasady konsty tucje  określają w arunk i i kw alifikacje, k tórych 
w ym aga się od radnych  różnych stopni. N iektóre w yraźnie w yli­
czają w ym agania co do w ieku, profesji i przym iotów  in te lek tu ­
alnych i m oralnych: np. K onstytucje SS. E ucharystek  podają prze­
pis: „Na radną, sek re tarkę  i ekonom kę generalną może być w y­
b ran a  siostra po ślubach w ieczystych, licząca p rzynajm niej 30 la t 
życia, odznaczająca się duchem  gorliwości zakonnej, roztropnością 
i znajom ością problem ów  Zgrom adzenia” ls. Takie ujęcie w ydaje

16 F. B o g d  a n, dz. cyt., s. 88.
17 A. T a b e r  a, G. M. De A n t o n a n a, G. E s c u d e r  o, II di-

ritto dei religiosi, Roma 1961, s. 151.
18 Konstytucje Zgromadzenia Sióstr Służebnic Jezusa w Eucharystii

(schemat przygotowany na kap. gen. w 1981 r.), s. 39.
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się słuszne. N iestety  są konsty tucje  In sty tu tów  zakonnych, k tó re  
nic n a  ten  tem at nie mówią, a szkoda.

N atu ra  u rzędu  radnej w  każdyrft Insty tucie w ym aga pew nych 
kw alifikacji. Co do w ieku praw o powszechne nic nie mówi. Można 
w yciągnąć pośredni w niosek z ty tu łu  w ym ogu od k andydatk i pro­
fesji w ieczystej, tzn., że w iek m usi być dojrzalszy. R adna pow in­
na  też być członkinią Insty tu tu . W ym aga się dojrzałości duchowej 
i dośw iadczenia w  życiu zak o n n y m i9. A nalizując te  w ym agania, 
można je  jeszcze bardziej w yspecyfikow ać do następujących  w y­
m ogów :

a) Doświadczenie w  życiu zakonnym . Zatem  w ym aga się pew ne­
go stażu w  życiu i p racy  na różnych stanow iskach. M usi radna  
m ieć w yrobiony sąd o życiu i działalności oraz osobach Insty tu tu , 
by poprzez swoje opinie mogła dopom agać przełożonej.

b) Roztropność, cnota k a rdynalna  w ym agana od w szystkich 
przełożonych. Jakko lw iek  rad n a  nie jest przełożoną, ale uczestni­
czy w  rządach Zgrom adzeniem . Je j sąd o spraw ach, w k tó rych  za­
b iera  głos, pow inien być dojrzały, a jeżeli nie m a w  czymś pe­
wności, ostrożny. T aką postaw ę dyk tu je  cnota roztropności.

c) Zdolność tra fn e j oceny rzeczywistości. Chodzi o to, by  rad ­
na m yślała realnie, nie forsow ała propozycji, nie dających się zre­
alizować albo niezgodnych z życiem zakonnym .

d) Spraw iedliw ość w  ocenie ludzi i w ydarzeń. Jest to wym óg 
bardzo istotny. Cnota spraw iedliw ości pozwala słusznie i p raw dzi­
w ie oceniać osoby i fakty . Pozw ala w ydaw ać obiektyw ne sądy 
i w ypow iadać trzeźw e opinie bez uczuciowego zaangażow ania.

e) Od k an dydatk i na  rad n ą  w ym aga się odwagi w  w ypow iada­
n iu  swoich ocen. R adna pow inna m ieć w łasny sąd i nie bać się 
go ujaw nić, choćby była w  nim  odosobniona. Nie może liczyć się 
ze w zględam i ludzkim i, lękać się, co na to powie M. G eneralna 
lub inne w spółradne.

6. O kres urzędow ania radnych

R ada przełożonej pozostaje na  swym  stanow isku tak  długo, jak  
przełożona. Jeżeli zm ienia się przełożona, naw et przed upływ em  
kadencji, u stępu ją  w raz z n ią  i radne. R adnej w  czasie trw an ia  
kadencji nie m ożna zmienić bez pow ażnej racji. Sam a radna  może 
się zrzec, o ile kom peten tna w ładza przyjm ie tę  rezygnację.

Praw o powszechne nic nie m ówi na tem at czasokresu pozosta­
w ania radnej na  urzędzie. O kreślają to konsty tucje  każdego In sty ­
tu tu . Jeżeli konsty tucje  milczą n a  tem at czasu urzędow ania ra d ­
nej, m ożna w ybory  tej sam ej osoby pow tarzać wiele r a z y 20.

19 G. Van Den B r o e c k, art. cyt., kol. 1687.
20 G. Van Den B r  o e c k, art. cyt., kol. 1687; F. B o g d a n ,  dz. cyt., 

s. 86.
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Należy jednak  zastanow ić się nad  celowością w yborów  tej sam ej 
osoby n a  urząd  przez w iele kadencji. Przez czas jednej, drugiej 
czy naw et trzeciej kadencji tak a  siostra może pracow ać owocnie. 
Potem  siłą rzeczy ulega ru ty n ie  i niew iele w nosi do życia In sty ­
tu tu . R otacja jest zdrow ym  objaw em  — daje innym  siostrom  
szanse rozw oju i zapew nia zarządow i dopływ now ych sił. Dlatego 
też należy z uznaniem  odnosić się do przepisów  konsty tucji tych 
zgrom adzeń, k tó re  ustaw ow o obw arow ują konieczność rotacji. W y­
rażam  w  tej chw ili m oje p ryw atne  zdanie, ale uw ażani, że za­
tw ierdzenie n a  kap itu le  generalnej czy prow incjalnej tego samego 
zarządu bez żadnej zm iany n ie  św iadczy dobrze o społeczności 
zakonnej. Może to być przejaw em  pew nego kryzysu.

Z drugiej s trony  trzeba  Rachować ciągłość pracy  w  zarządzie. 
Dlatego też nie m ogą odchodzić w szystkie osoby. Tak byw a tylko 
w w ypadku  w yjątkow ych cięć. N iektóre konsty tucje  słusznie za­
strzegają, że na  kap itu le  podczas w yborów  dwie z dotychczaso­
w ych radnych  w in n y  pozostać lub  też dw ie m a ją  odejść. S iostry  
kapitu lne obow iązane są kierow ać się tym  przepisem  w  wybo­
rach.

7. Rezydencja radnych

Z zasady radne są obowiązane do rezydencji przy przełożonej 
generalnej lub  prow incjalnej. Zasada ta  jest re lik tem  daw nych 
w arunków  życia. Obecnie dzięki środkom  technicznym  i łatw ej 
kom unikacji przepis te n  nie m a w  pełni swego zastosow ania i 
najczęściej nie jest przestrzegany. Zaleca się, by dwie radne albo 
przynajm niej w ikaria  m ieszkały razem  z przełożoną generalną lub 
prow incjalną. Reszta radnych  może m ieszkać w  innych dom ach 
pod w arunkiem , by m ogły łatw o dojechać na w ezw anie przełożo­
nej 21. R adne przełożonej dom owej są na  ogół na  miejscu.

Łączenie urzędu radnej z innym i obow iązkam i jest p rak tyko­
w ane i nie sprzeciw ia się przepisom  praw a. Obowiązek radnej nie 
jest aż ta k  bardzo absorbujący, by nie m ogła podjąć innych za­
jęć, raczej pow inna ona w ykonyw ać jednocześnie inne prace. Za­
wsze jed n ak  należy zw racać uw agę na to, czy urzędy dadzą się ze 
sobą pogodzić. K onsty tucje  poszczególnych Insty tu tów  zwykle okre­
ślają, z jak im  urzędem  nie godzi się łączyć u rzędu  radnej gene­
ra lnej 22.

8. Sposób działania rady

R ada może działać zespołowo czyli kolegialnie lub niezespoło- 
wo czyli niekolegialnie. W yróżnia się tu ta j następu jące sytuacje:

21 G. Van Den B r o e c k, art. cyt., kol. 1688.
22 G. E s c u d e r  o, 11 nuovo diritto  dei religiosi, Roma 1971, s. 76.
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a) Jeżeli przełożona w  jak ieś sp raw ie  je s t obow iązana w edług 
p raw a zwołać radne i przez głosowanie ta jn e  czy jaw ne uzyskać 
ich zgodę, wówczas będzie pierw szą w śród rów nych i m a w ykonać 
podjętą  decyzję bez możliwości jej zm iany (kan. 105, 1°). Je s t to 
kolegialny sposób działania. Podobnie się dzieje, gdy przełożona 
m a zasięgnąć opinii rady. Po w ysłuchaniu opinii radnych  postąpi, 
ja k  będzie uw ażała za stosow ne w /g  w łasnego sum ienia (kan. 105, 
1°). K onsty tucje poszczególnych insty tu tów  pow inny określić do­
kładnie, k iedy przełożona m a uzyskać zgodę rady, a kiedy w y­
słuchać je j opinii.

b) G dy praw o nie w ym aga ani zgody, ani opinii, a przełożona 
chce w  jak ie jś  spraw ie się poradzić, posiedzenie nie jest koniecz­
ne. Może pojedynczo zapytać radną, co sądzi na dany tem at. Ten 
sposób działania nie jest kolegialny.

Przełożona nie bierze z zasady udziału  w głosowaniu, chyba że 
K onstytucje w yraźnie co innego p o s ta n a w ia ją 23.

Zwykle konsty tucje  określają, ile razy  w  roku  winno zwoływać 
się radę, np. p rzynajm niej 4 razy. Zw ykle jeszcze konsty tucje  do­
dają, że przełożona pow inna zwołać radę, gdy zachodzi koniecz­
ność. Obecnie zaleca się częstsze zw oływ anie posiedzeń rady.

Przełożona obow iązana jest pow iadom ić członkinie rad y  o p la­
now anym  posiedzeniu. R adne m ają  obowiązek staw ić się n a  we­
zw anie i uczestniczyć w posiedzeniu rady. G dyby przełożona ich 
nie wezw ała, a one zjaw iły  się same, sesja będzie w ażna. Gdyby 
k tó raś z radnych  została pom inięta i n ie była w ezw ana na posie­
dzenie, może dom agać się obalenia pow ziętych w  jej nieobecności 
postanow ień.

Zasięganie opinii przez telefon lub listow nie w  w ypadkach nie­
ci erpiących zwłoki jest możliwe w  spraw ach m niej ważnych. G dy­
by chodziło o porozum ienie w spraw ie w ażnej, a niecierpiącej 
zwłoki, o trzym aną bez zebrania zgodę należałoby usankcjonow ać 
na najbliższym  posiedzeniu i odpowiednio zapro tokółow ać2i.

Do ważnego posiedzenia rady, chociaż praw o powszechne nic o 
tym  nie mówi, w ym aga się uczestnictw a przynajm niej trzech człon­
kiń  kolegium , tj. przełożonej i dwóch radnych. W pew nych w y­
padkach w ym agany je s t pełny skład rady. Dlatego też praw o p ar­
ty k u larn e  przew iduje  możliwość zastąpienia nieobecnej członkini 
przez tzw. uzupełnienie rady. Dopuszcza się też możliwość listow ­
nego w yrażenia opinii przez nieobecną r a d n ą 25. W ypadki tak ie  są

28 A. T a b e r a ,  G. M. De A n t o n a n a, dz. cyt., s. 152—153; 
A. G u t i e r r e z ,  aart. cyt., s. 129— 133.

24 G. Van Den B r o e c k ,  art. cyt., kol. 1689; F. B o g d a n ,  dz. 
cyt., s. 89.

25 A. T a b e r a ,  G. M. De A n t o n a n a ,  dz. cyt., s. 155; F. B o g ­
d a n ,  dz. cyt., s. 89. A. G u t i e r r e z ,  art. cyt., s. 133—134.
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rzadkie. Zwykle, gdy b rak u je  radnej, n a  je j m iejsce pow ołuje się 
przełożoną domu, w  k tó rym  odbyw ają się narady , jeżeli ta k  po­
stanaw iają  konstytucje.

Przełożona, zwołując radę, przedstaw ia porządek narad . Dobrze 
byłoby, gdyby radne znały go wcześniej, chociaż n ie  zawsze jest 
to możliwe. Skoro kładzie się nacisk na kolegialne działanie ra ­
dy, ogólnie dziś p rzy jm uje się, że radne rów nież m ogą zgłaszać 
swoje propozycje do porządku obrad.

Posiedzenie rozpoczyna się m odlitw ą. Istn ieje też p rak ty k a  czy­
tan ia  u ryw ka  Ew angelii lub  pism  Założycieli, by  stw orzyć odpo­
w iedni k lim at dla obrad.

R adne w inny brać czynny udział w  naradach. P y tane  o opinię 
lub zdanie w inny z szacunkiem  i ufnością w yrażać swój sąd. Nie 
pow inny uchylać się od w yrażania  swego zdania, choć istn ieje m o­
żliwość w strzym ania się od wypowiedzi. W pew nych w ypadkach 
przełożona może żądać w yjaw ienia opinii. Po w yczerpującej, 
o tw artej i szczerej dyskusji, jeżeli spraw a tego wym aga, w inno 
odbywać się głosowanie. Może ono być jaw ne lub  tajne. W ska­
zane jest korzystać z głosowań tajnych, gdyż one bardziej zapew ­
n ia ją  swobodę i wolność. G łosowanie może się odbyć za pomocą 
k a rtek  lub  gałek.

R adne obowiązane są zachować w tajem nicy  spraw y om aw iane 
na  naradach. S ekret w ynika  z n a tu ry  rzeczy, z przepisu p raw a lub 
może być nałożony przez przełożoną, jeżeli uzna to za słuszne. 
W niek tó rych  szczególnie w ażnych w ypadkach  przełożona może 
zobowiązać radne specjalną przysięgą do zachow ania tajem nicy. 
Nie przeszkadza to radnym , by w  w ątpliw ości m ogły poradzić 
się kogoś św iatłego, ale pod ścisłą tajem nicą 26.

9. Wskazania dla rad poszczególnych poziomów

a) P rze łożona  genera lna  i je j  rada

U staw odaw stw o każdego In s ty tu tu  zwykle w ytycza p rzyna j­
m niej ogólne, zasadnicze k ierunk i p racy  przełożonej generalnej i 
je j rady. Z zasady przełożona generalna i je j rad a  pow ołane są 
do tego, by kierow ać całym  Insty tu tem , w ytyczać głów ne linie 
rozw oju i nadaw ać w łaściw y ton życiu zakonnem u. Poza w izyta­
cją kanoniczną i ogólnym  nadzorem  nie należy w daw ać się w  
drobiazgi, k tó re  należą do niższych przełożonych. Podw ładne zwy­
kle w ykazu ją  tendencję, by ze w szystkim  odnosić się do najw yż­
szej przełożonej lub  całej rady. P opieranie tak ich  dążeń n ie  przy­
nosi pożytku podw ładnym , a często naraża  na  szw ank au to ry te t. 
Przełożona generalna nie pow inna zatem  być skłonna do zała­

20 G. Van Den B r  o e c k, art. cyt., kol. 1686—1690.
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tw ian ia  sp raw  n a  pierw szym  etapie, jeżeli n ie  musi, gdyż to nale­
ży do niższych przełożonych.

Jeżeli Kościół ustanow ił różne poziomy władzy, to w  tym  k ry ­
je  się dośw iadczenie i m ądrość życiowa. Spraw y podw ładnych n a j­
p ierw  w inna załatw iać przełożona dom ow a lub  prow incjalna. Nie 
chodzi tu  o bagatelizow anie spraw  sióstr. Przez kierow anie pod­
w ładnych do ich bezpośrednich przełożonych szanuje się au to ry te t 
tych  ostatnich. N astępnie daje to zainteresow anej siostrze możli­
wość przem yślenia spraw y i ograniczenie zapędów, często tylko u- 
czuciowyćh. Istn ie je  m ożliwość odw ołania się od przełożonej do­
mowej do przełożonej prow incjalnej — jeżeli je s t — lub do gene­
ra lnej. Po p rzejściu  tej sp raw y  przez niższe szczeble przełożona 
generalna m a  sy tuację  u łatw ioną. Na pew no inna  będzie reakcja  
podw ładnej, a przełożona generalna będzie m iała  w iększą sw o­
bodę działania i łatw iej je j będzie doprow adzić do rozw iązania 
konflik tu .

T aki sposób załatw ian ia  spraw  w ynika z podstaw ow ej zasady 
pomocniczości, jak ą  podkreśla współczesne praw odaw stw o kościel­
ne. Tego w ym aga spraw iedliw ość i dobry  zarząd. Rozumie się, że 
m ogą być sytuacje w yjątkow e, k tó re  w ym agają  bezpośredniej in­
terw encji przełożonej generalnej. Nie należy jed n ak  czynić z tego 
reguły. Zarząd generalny  nie pow inien kum ulow ać w ładzy i w da­
wać się w  detale. W M otu Proprio  Ecclesiae Sanctae  czytam y: 
,,... by w ykonyw anie w ładzy stosownie do potrzeb dzisiejszych sta ­
w ało się skuteczniejsze i spraw niejsze, w inni Przełożeni jak iego­
kolw iek stopnia otrzym ać stosow ne upraw nienia, żeby nie m no­
żyć zbyt częstych i niepotrzebnych odw ołań do władz wyższych” 
(ES I ,18).

O kreślając k ró tko  rolę najw yższej w ładzy In sty tu tu , należy po­
wiedzieć, że głów nym  jej zadaniem  jest:
— niesienie pomocy przełożonym  niższym w spraw ow aniu  ich u- 

rzędu;
— daw anie możliwości odwołania, jeżeli siostry nie m ogą załatw ić 

spraw  ze swoimi bezpośrednim i przełożonym i;
— kierow anie i kontro la  nad  całością życia Insty tu tu .

b) Przełożona prow incjalna i je j  rada

To, co powiedziano o zarządzie generalnym , w zasadzie odnosi 
się do przełożonej p row incjalnej i je j rad y  w  zakresie  prow incji. 
Przełożona p row incjalna w raz z rad ą  czuwa nad  poszczególnymi 
dom am i i ich życiem zakonnym  oraz niesie pomoc przełożonej ge­
neralnej w  jej zarządzie. N asuw a się tu ta j jed n a  uw aga, że w 
zgrom adzeniach, k tó re  m ają  prow incje, należy przełożonym  pro- 
w incjalnym  dać w ystarczającą autonom ię zgodnie z cytow anym  
przepisem  M. P. Ecclesiae Sanctae  I, 18. Jeżeli kom petencje prze-
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łożonej prow incjalnej i jej rady  są p raw ie  żadne, to m ożna się za­
stanaw iać, czy je s t sens, by tak ie  prow incje istn ia ły?

c) Przełożona dom ow a i je j rada

Rada dom owa m a tylko i wyłącznie głos doradczy w  stosunku 
do przełożonej. Mimo tego nie może lekceważyć tejże rady.

Doświadczenie mówi, że rad y  te  funkcjonu ją  najsłabiej. Pocho­
dzi to z b rak u  um iejętności, znajom ości przepisów, nadm iernego 
przeciążenia p racą ta k  przełożonej, ja k  i je j radnych. Zdaje się, 
że w  łonie tych  rad  łatw iej dochodzi do n ieporozum ień n a  tle  
różnych drobiazgów. Sytuacją  tą  przełożone wyższe n ie  pow inny 
się zrażać. R ady te należy anim ować. Podczas w izytacji należałoby 
tym że radom  poświęcić nieco więcej czasu. D obrze byłoby zorga­
nizować posiedzenie te j rad y  i n im  pokierować. Przełożona w yż­
sza będzie m iała sposobność pouczyć radę, ja k  się pracu je  i jed ­
nocześnie zdobędzie orientację, ja k  ona funkcjonuje. Pouczy prze­
łożoną dom ową, by n ie obaw iała się konkurencji ze strony  rad ­
nych, by zechciała skorzystać z ich w spółpracy dla lepszego fu n k ­
cjonow ania dom u oraz jego pracy apostolskiej. Obok regularnych  
spotkań przełożonych m ożna niekiedy zorganizować spotkanie ra ­
zem z radnym i, by je  dow artościow ać i dokształcić.

Zakończenie
Na zakończenie tych uw ag na tem at rad  przełożonych różnych 

poziomów chcę stw ierdzić, że tkw i w  nich w ielki potencjał sił 
na tu ra ln y ch  i duchowych. Mogą one być w ykorzystane w  pod­
w ójnym  kierunku.

Jeżeli m iędzy przełożoną i radnym i zabraknie  porozum ienia, d ia­
logu i dobrej woli, siły te  mogą obrócić się na  w zajem ne zw al­
czanie się ku  szkodzie In s ty tu tu  zakonnego, jego prow incji lub 
domu. O innych sku tkach  nie trzeba  mówić.

W w ypadku życzliwego porozum ienia i harm onijnej w spółpracy 
siły te  w ykorzystane dla dobra In sty tu tu , jego prow incji i dom u 
m ogą przynieść obfite korzyści w  w ym iarze doczesnym, a zw ła­
szcza w  w ym iarze nadprzyrodzonym .

Skorzystam  jeszcze z w ypowiedzi P refek ta  K ongregacji Zako­
nów, k ard . E. Pironio, n a  tem a t k a p itu ły  i  sp a ra frazu ję  ją  w  odnie­
sieniu do rad. Rada i możliwość w spółpracy w  niej jest dziełem 
miłości Bożej, „k tóra  rozlana jest w  sercach naszych przez Ducha 
Świętego, k tó ry  został nam  d any” (Rz 5,5). D latego należy w  niej 
uczestniczyć i odbyw ać ją  z wdzięcznością i dyspozycyjnością na 
w zór M aryi, pokornej służebnicy Pańskiej, w  k tórej Bóg dokonał 
w ielkich rzeczy i poprzez k tó rą  „z w ysoka wschodzące Słońce nas 
naw iedza” (Łk 1, 78).

W arszaw a, 2 II 1981 r.
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De cooperatione superiorissarum cum suis consiliis

Temporitaus post Concilium Vaticanum II celebratum consilia cre- 
are atque advocare est quidquam in Ecclesia solitum. In vita religio- 
sa, iam vix olim exorta, consilia advocabantur, quorum erat supe- 
riores in regendo adiuvaxe. Jux ta  ius quod actu obldgat, consiliorum 
existentia a superiorissae voluntate non dependet. Attamen consilium 
non constituit organum regiminis, quod in Instituto religioso est per­
sonale. Essentiaile consilii munus est superiorissam adiuvare. Quae 
obligatione tenetur in casibus leg.islatione praevisis consiliarias con- 
vocare et ab eis consensum aut consilium petere. In dependentia ab 
hoc officio servaindo, superiorissae actiones validae aut invalidae, li- 
citae aut illicitae erunt. Qua ratione consilia creentur, a Constitutio- 
nibus dependet. Consiliorum religiosorum functiones plerumque a su- 
periorissis pendent. Quamobrem multum interest, quae sint relationes 
inter superiorissas earumque varii generis consiliarias, scilicet ut 
competentiae et mutua collaboratio conserventur. In  consiliis religiosis 
magna roboris potentia inest, quae pro Instituti salute adhiberi potest.

12 — P ra w o  K anon iczne


